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Był sobie
pewnego razu

Miłkowi



Był.
Był sobie. Pewnego razu.

Czyli,
że był tylko temu komuś, 


kto
go grał dla siebie, kto skazał

go
na niego, ale mu nie pomógł

być
nie sobie i być nie tylko

raz,
co błędnie się pewnym nazywa

i
nie całkiem wiadomo – chwilką

jest,
czy łączy ze sobą ogniwa

ognistego
łańcucha czasu,

który
promień koła ogranicza,

jak
przy budzie psu; ale hasa

sobie
w sobie i próbuje, niczym

tamten
Książę z bajki, pewnego

razu
sobie Być, nie mając siły

na
nic, prócz westchnienia po biegu:

ja
Miłemu memu, mnie mój Miły.


Aspekt I.

Blikują czempurity, widzi druty



Dziecko
przyszło do teatru lalek. Uszczęśliwia je bycie w teatrze. W tym
teatrze. Wie, że w tym teatrze grają lalki. A raczej – wie, że
w tym teatrze aktorzy grają lalkami. I najważniejsza jest dla niego
ta gra. Nie przeszkadza mu to, że widzi czubki głów nad krawędzią
parawanu, że blikują czempurity (nie zna jeszcze tego słowa: widzi
druty. Słyszę te czary słów: blikują czempurity, widzi druty).


Opowiada
się jakaś bajka, ale dla niego ważniejsze jest bycie lalek w tej
opowieści, ich bycie lalek jako lalek. I przez to nie są ani trochę
mniej wiarygodne w bajkowych prawdo- i nieprawdopodobieństwach.
Dziecko przejmuje się ich perypetiami, bez utraty świadomości, że to
lalki je uwodzą i wiodą w te cuda i dziwy.


To
dziecko jest chłopczykiem, co ma znaczenie wyraziste, albo
wyrazistsze, kiedy mówimy o lalkach. Bo lalki zazwyczaj kojarzą się z dziewczynkami. Ale ten chłopczyk bywał dopuszczany do ich
wtajemniczeń i mógł się z nimi bawić lalkami. Choć lalki w jego
rękach okazywały się chyba innymi zabawkami niż w rękach dziewczynek.
Dziewczynek, które były dlań wyjątkowymi stworzeniami. Całkiem
skądinąd, niż, niby podobni do niego, chłopcy.


I niezupełnie były podobne do tej, którą – już jako dorosły –
zobaczył na zdjęciu z dawnych lat, i ta dziewczynka w sukience,
sfotografowana chyba przed 1880 rokiem, jest naprawdę chłopczykiem,
który też mógłby, jak mały Malte-Laurids Brigge, czasem udawać Zosię,
ale był emanacją późniejszego pana Rainera Marii Rilkego. Starszego o 68 lat od swojego wielbiciela, z którym się jakoś mógł zetknąć, jeśli
ściśle traktował istotę swoich słów, że „nie ma wyjścia z wieczności”.


Nie
przypuszczałem, zanurzony w nurtach losu, że zdarzy nam się z tą
niby-Zosią (może tylko udającą Rainera Marię, udającego Zosię)
spotkać przy lalkach.


W lekturze Elegii
Duinejskich
rozpoznałem nader wyraziście zarazem tonikę i dominantę mojego życia.




Czytając
Elegię
czwartą,
miałem wrażenie bycia czytanym przez nią. Poczułem, pojąłem, o co mi
chodzi w moich konszachtach z lalkami. „Nie sądźcie, że los to
coś więcej nad ciężar właściwy dzieciństwa” – pamiętam z Elegii
siódmej
w przekładzie Adama Pomorskiego i żarliwie potakuję. Kiedy więc,
siedząc w teatrze lalek, doznałem tego niepokojącego bycia „przed
kurtyną swego serca”, jak to określił Rilke, przytuliło się do
mnie (bo przecież nie zstąpiło) objawienie o prawdziwości (czy –
jak sam wolę to nazywać – o naprawdzie)
lalki.


W mojej pierwszej sztuce, napisanej dla teatru lalek, zatytułowanej
Gajendralila,
postać sprawczego bohatera nazywa się Pan Lusterkorilke. Oczywista
jest aluzja (czy poetycka analogia) prezentowana przez tę personę.
Tytuł sztuki odwołuje się do sanskryckiego określenia „tego,
którego zabawa jest słoniem”. A więc ten, kto gra słonia, nie
jest słoniem, ale słoniem jest jego zabawa. Inaczej mówiąc: on gra w słonia.


Tym
dla mnie jest istota teatru lalek (a może istota teatru w ogóle, choć
w teatrze lalek radykalnie uwydatniona).


W mojej sztuce Pan Lusterkorilke wygłaszał monolog będący transkrypcją
tego fragmentu Czwartej
Elegii
(tym razem podaję w przekładzie Bernarda Antochewicza):


wolę
lalkę, jest pełna. Zniosę


to
ciało wypchane, drut


i twarz odpatrzoną twarzy. I jestem tu przed nią.


Nawet
jeśli zgasną lampy, gdy mi powiedzą:


już
koniec – gdy szarym podmuchem próżnia spłynie ze sceny,


jeśli
już żaden z moich umilkłych przodków


nie
będzie siedział przy mnie, żadna kobieta, nawet


chłopiec
z zezem piwnych oczu.


Zostanę
jednak. Wciąż trwa oglądanie.


Pan
Lusterkorilke zaczynał słowami: „Wolę lalkę. Lalka jest
prawdziwa/i rzeczowa jak rzecz w udawaniu”. Udawanie tutaj nie
ma odcienia pejoratywnego. Jest właśnie
czymś
takim, jak zabawa w słonia. W teatrze lalek takie udawanie jest
rzetelnie rzeczowe. Przez obraz i podobieństwo. To właśnie nazywam
naprawdą. Wczuwając się w rzeczowość i rzeczywistość lalek. W ich
taką rzeczywistą prawdziwość bycia lalką, której bycie odsłania
coś
przerastające i ją, i tego, który bywa jej animatorem. Jak księżyc
dla lunatyka. Może więc – jej Lalunem? W całkiem innej bajce. W Naprawdzie.


Aspekt II.

Tak by to mogło się układać

Z
ciemności światło wywołuje kręcącego się (jak derwisze albo dzieci,
gdy chcą poczuć miły zawrót głowy) – LALUNA, który wypowiada
taki wierszyk:

LALUN:
Pokaż się, pokaż!

Z
niska czy z wysoka.

Gdziekolwiek
patrzę –

Wciąż
jestem w teatrze.

I
jeszcze gdzie bądź 


Stoję
– ma mnie niebo.

Gdy
stanę boso,

Kałuże
mnie wzniosą.

Zaraz
na scenie

W
ciebie się przemienię.

Zjawia
się – jak na zawołanie – ZALOTA, podobna do LALUNA, jakby
drugi on.

ZALOTA:
Anioł? Pamiętam, jak kiedyś w sukience

Tańczyłeś
z nami. Mogłeś mieć dwanaście

Lat,
jak my wszystkie, ale byłeś inny –

To
znaczy inną. Dziewczynką. Dziś mogę

Powiedzieć
o tym. Wtedy się wstydziłam.

Bo
zobaczyłam, jak stałeś za drzewem

I
nie wiedziałeś, że cię widać. Zaraz

Się
odwróciłam. Ale już wiedziałam,

Że
jesteś chłopcem. Chciałeś być dziewczynką?

LALUN:
Wcale nie chciałem. Byłem nią. Tak samo

Jak
pewien bardzo mądry pan, o którym

Coś
usłyszałem. A szczególnie to,

Że
z Agrygentu był – podoba mi się

To
„z Agrygentu” i to drugie słowo,

To
jego imię – Empedokles, ten

Pan
tak powiedział: byłem już dziewczynką,

Chłopcem
i krzakiem, ptakiem, nurkującą

Rybą
i czym tam

Jeszcze.

Nie
wiadomo skąd zjawia się – znikąd? – SAMOLOTNIK. Kim on
jest?

SAMOLOTNIK:
Znaczy byłeś dziewczynką.

LALUN:
Byłem.

ZALOTA:
A kim jesteś teraz?

LALUN:
Sobą.

SAMOLOTNIK:
To znaczy?

LALUN:
Tym, co teraz mówi, że jestem sobą.

SAMOLOTNIK:
Czyli – tamtym panem?

LALUN:
Nie.

ZALOTA:
Więc aktorem?

LALUN:
Mógłbym tak powiedzieć.

ZALOTA:
To jak to było, jak byłeś dziewczynką?

LALUN:
Przecież pamiętasz. Sama powiedziałaś.

ZALOTA:
Pamiętam. Ale wtedy udawałeś.

LALUN:
Nie udawałem.

ZALOTA:
Grałeś?

LALUN:
Nie, nie grałem. Ja się bawiłem.

ZALOTA:
W dziewczynkę?

LALUN:
No tak. Tak się bawiłem.

ZALOTA:
Lubisz się przebierać?

LALUN:
Teraz też jestem przebrany.

SAMOLOTNIK:
Za kogo?

LALUN:
Jak to – za kogo? Za siebie.

ZALOTA:
A jakbyś Nie był przebrany?

LALUN:
To by mnie nie było.

ZALOTA:
Chcesz, to cię wezmę z sobą do Ogrodu

Skrzydlatych
Ludzi. Oni tam są prawie

Że
aniołami. Możesz im przypomnieć,

Kim
byli wcześniej, jak gdyby pod spodem

Tych,
co są dzisiaj. To tak, jak w zabawie

Dzieci
w dorosłych. Myślisz sobie o mnie,

Że
ja też może jestem inną sobą,

Niż
byłam kiedyś, bo to już tak było,

Jak
teraz, ale byłam jeszcze małym

Dzieckiem
i chciałam – nie śmiej się – być tobą,

To
znaczy chłopcem; tak mi się marzyło,

Że
wtedy poznam, czy się zakochałeś

We
mnie – to znaczy w tej dziewczynce, która

Chciała
być tobą i chciała mieć takie

Lalki
jak twoje w tym twoim teatrze

Lalek
– jak anioł cały w gęsich piórach;

Zdawało
mi się, że trzeba chłopakiem

Być,
żeby widzieć, jak ty. I tak patrzeć.

Zapukaj
w podłogę.

LALUN
spostrzega, że jakoś dziwnie zniknął (umknął mu) SAMOLOTNIK, albo on
umknął SAMOLOTNIKOWI, więc, namówiony przez ZALOTĘ, puka.

SAMOLOTNIK:
Kto?

LALUN:
Ja.

SAMOLOTNIK:
Nie ma mnie.

LALUN
puka.

SAMOLOTNIK:
Kto?

LALUN:
Ja.

SAMOLOTNIK:
Nie ma mnie.

LALUN
puka.

SAMOLOTNIK:
Kto tam?

LALUN:
Ty.

SAMOLOTNIK:
Wejdź.

LALUN:
Spałeś?

SAMOLOTNIK:
Nie. Latałem.

LALUN:
Przepraszam.

SAMOLOTNIK:
Co cię przygnało?

LALUN:
Nic.

SAMOLOTNIK:
No to co?

LALUN:
Nic. Mogę?

SAMOLOTNIK:
Nie.

LALUN:
Masz skrzydła?

SAMOLOTNIK:
Co?

LALUN:
Skrzydła.

SAMOLOTNIK:
Nie mam.

LALUN:
Jak nie masz?

SAMOLOTNIK:
No nie mam.

LALUN:
Tylko te?

SAMOLOTNIK:
Jakie te?

LALUN:
No tego tu.

SAMOLOTNIK:
Te?

LALUN:
Tak. Tylko?

SAMOLOTNIK:
Co tylko?

LALUN:
No tylko te masz?

SAMOLOTNIK:
Tylko.

LALUN:
Szkoda. Myślałem, że masz.

SAMOLOTNIK:
Nie mam.

LALUN:
Jakieś niepotrzebne.

SAMOLOTNIK:
Nie mam.

LALUN:
Albo zapasowe.

SAMOLOTNIK:
Nie mam.

LALUN:
Jakbyś robił dwupłatowca, to byś miał.

SAMOLOTNIK:
Też bym nie miał.

LALUN:
Jak to?

SAMOLOTNIK:
On by miał.

LALUN:
On?

SAMOLOTNIK:
Samolot.

LALUN:
No.

SAMOLOTNIK:
Co?

LALUN:
Mógłbyś z niego zrobić taki jak ten.

SAMOLOTNIK:
Zrobiłem.

LALUN:
To gdzie masz tamte skrzydła?

SAMOLOTNIK:
Jakie?

LALUN:
No tamte.

SAMOLOTNIK:
Nie miałem tamtych skrzydeł.

LALUN:
Z dwupłatowca.

SAMOLOTNIK:
Z jakiego dwupłatowca?

LALUN:
Z tego.

SAMOLOTNIK:
To nie jest dwupłatowiec.

LALUN:
No właśnie.

SAMOLOTNIK:
To o co ci chodzi?

LALUN:
O skrzydła.

SAMOLOTNIK:
Jakie skrzydła?

LALUN:
Tamte.

SAMOLOTNIK:
Mówiłem już.

LALUN:
Mówiłeś, ale nie powiedziałeś.

SAMOLOTNIK:
Czego nie powiedziałem?

LALUN:
Co się stało z tamtymi skrzydłami.

SAMOLOTNIK:
Nic się nie stało.

LALUN:
To daj mi je.

SAMOLOTNIK:
Ale nie mam.

LALUN:
To nie jest dwupłatowiec.

SAMOLOTNIK:
Nie.

LALUN:
No to gdzie są te drugie skrzydła?

SAMOLOTNIK:
Jakie skrzydła?

LALUN:
Te, których nie ma.

SAMOLOTNIK:
Nie ma.

LALUN:
Rozumiem. Nie ma skrzydeł, których nie ma.

SAMOLOTNIK:
Nie ma.

LALUN:
Jeśli nie ma skrzydeł, których nie ma, to znaczy, że są skrzydła,
które są.

SAMOLOTNIK:
No tak.

LALUN:
To gdzie są?

SAMOLOTNIK:
Tu.

LALUN:
Ale nie te.

SAMOLOTNIK:
A które?

LALUN:
Te drugie.

SAMOLOTNIK:
Nie było drugich.

LALUN:
To o czym my mówimy?

SAMOLOTNIK:
Nie wiem.

LALUN:
Nie udawaj.

SAMOLOTNIK:
Nie udaję.

LALUN:
Cały czas mówimy o skrzydłach.

SAMOLOTNIK:
Ale o co ci chodzi?

LALUN:
O skrzydła.

SAMOLOTNIK:
Co ty z tymi skrzydłami?

LALUN:
Są mi potrzebne.

SAMOLOTNIK:
Do czego?

LALUN:
Do niczego.

SAMOLOTNIK:
Nic może się obyć bez skrzydeł.

LALUN:
Do anioła.

SAMOLOTNIK:
Dla anioła?

LALUN:
Nie. Do anioła.

SAMOLOTNIK:
...?

LALUN:
Robię anioła.

SAMOLOTNIK:
Grasz anioła?

LALUN:
Nie. Robię.

SAMOLOTNIK:
To sobie rób.

LALUN:
W takim razie znikam.

Gaśnie
światło. Po rozświetleniu nie ma LALUNA.

SAMOLOTNIK:
Kto to był?

ZALOTA:
Nikt.

SAMOLOTNIK:
Nie żartuj.

ZALOTA:
Wydawało mi się, że go znasz.

SAMOLOTNIK:
Też mi się wydawało.

ZALOTA:
Rozmawiałeś, jakby to był twój kolega.

SAMOLOTNIK:
Myślałem, że to twój kolega.

ZALOTA:
To był ten sam.

SAMOLOTNIK:
Ten sam?

ZALOTA:
No ten wtedy, jak miałam dwanaście lat.

SAMOLOTNIK:
Może. Czasem tak się zdaje, ze jest tak, jak nam się zdaje, a potem
okazuje się, że wcale się nie zdaje, tylko tak jest. Jak taka
miejscowość. Słyszysz, jakie to dziwne słowo „miejscowość”?
Nie miejsce, tylko miejscowość. Jakby miejsce miało swoją
miejscowość, podobnie, jak serce może mieć serdeczność.

ZALOTA:
Jaka miejscowość?

SAMOLOTNIK:
Wielka Lipa.

ZALOTA:
Naprawdę?

SAMOLOTNIK:
Naprawdę. Wiem, że o czymś nieudanym się mówi, że to lipa. Ale w tej
miejscowości rosła prawdziwie wielka lipa. Piękne drzewo. I w pobliżu
tej wielkiej lipy zobaczyłem, jak z małego fiata wysiadł pan w kapeluszu. Mały. Może karzełek? Odwrócił się i zobaczyłem jego wąsatą
buzię. Kiedy go minąłem, powiedział mi:
„dzień
dobry”. Chłopczyk z namalowanym wąsem. Miał jasnoniebieskie
oczy. Od razu pomyślałem, że to chłopiec, ale jak wyszedł z tego auta
i szedł w tym kapeluszu, to mógł być takim małym dziadkiem. Jakby
grał siebie starszego od siebie. Nie tylko przez nałożenie kapelusza
i domalowanie wąsów. A to byłem ja.

ZALOTA:
Ty?

SAMOLOTNIK:
Ja. Ale nie ten.

ZALOTA:
Nie ten?

SAMOLOTNIK:
No nie ten, ten teraz, tylko ten tamten.

ZALOTA:
Rozumiem. Ale to jest niezrozumiałe.

SAMOLOTNIK:
Jest.

ZALOTA:
No właśnie.

SAMOLOTNIK:
Zrozumiałe. Przez chwilę przestałem wiedzieć, że widzę tego siebie i widziałem go jak siebie we śnie. Ale na jawie. Nie widziałaś nigdy
siebie we śnie?

ZALOTA:
Widziałam.

SAMOLOTNIK:
No widzisz.

ZALOTA:
Byłeś kolędnikiem?

SAMOLOTNIK:
Skąd wiesz?

ZALOTA:
Widziałam takich poprzebieranych.

SAMOLOTNIK:
Ale ja nie byłem kolędnikiem. Tylko on. Nie wiem, kogo odgrywał.

ZALOTA:
Powiedziałeś, że to byłeś ty.

SAMOLOTNIK:
Byłem. To znaczy: był. Ja. Poza mną.

Staje
się ciemno.

ZALOTA:
Co oni robią z tym światłem?

LALUN
(z
lalką-DIABEŁKIEM):
Widzisz mnie?

SAMOLOTNIK:
Widzę.

LALUN:
A teraz?

SAMOLOTNIK:
Nie widzę.

LALUN:
I nie chciej widzieć (z
lalką-ANIOŁEM):
Witaj matko Króla!

ZALOTA:
Nie żartuj. Jestem zwykłą dziewczyną.

LALUN:
Dostaniesz syna, który będzie Królem.

Prawie
niezauważony, wchodzi CHWILOZOF.

CHWILOZOF:
Zwiastowanie?

LALUN:
Tak jakby. To znaczy chciałem, ale on nie ma skrzydeł.

CHWILOZOF:
Kto?

LALUN:
No ten anioł.

CHWILOZOF:
Nie widać. A musi mieć?

LALUN:
Nie musi. Prawdziwe chyba nawet nie mają.

SAMOLOTNIK:
Chwilozof?

CHWILOZOF:
Nie poznałeś? Co tu tak ciemno? Macie świeczki?

ZALOTA:
Gdzieś powinny być. Tylko gdzie?

SAMOLOTNIK:
Wiem. Niech się stanie światło.

Znajduje
i zapala świeczki.

ZALOTA:
Lalki?

LALUN:
Przecież obiecałem.

ZALOTA:
Ale to było dawno i do innej bajki.

LALUN:
Nie. Do tej.

ZALOTA:
O Zwiastowaniu?

LALUN:
Nie. Zwiastowanie samo wyszło.

SAMOLOTNIK:
Chwilozof
powiedział, znaczy zapytał: „Zwiastowanie?”.

CHWILOZOF:
Ale Lalun potwierdził, że chciał.

LALUN:
Bo chciałem. Bo mi się zdaje, że w tej bajce to jest tak, jakby to
było Zwiastowanie.

CHWILOZOF:
A ten w kapeluszu?

LALUN:
To jest właśnie diabełek, taki chłopiec przebrany za diabła, to
znaczy
za tego pana w kapeluszu. Ma domalowane wąsy. Potrzymaj go.

CHWILOZOF:
Jest podobny do ciebie.

SAMOLOTNIK:
Ja nie mam wąsów.

CHWILOZOF:
A jakbym ci domalował? Sadzą z płomienia świecy. Hindusi tak robią.

SAMOLOTNIK:
Dobra, dobra. Pokaż mi tego pana. Jakbyś zrobił jeszcze Trzech Króli,
mielibyśmy kolędników.

CHWILOZOF:
Ja mogę być Trzej Królowie. O! Proszę! (wyjmuje
z lewej kieszeni jedno, z prawej drugie lusterko i uniosi je na
wysokość głowy).
O, co to za pan?

SAMOLOTNIK
(z
lalką-DIABEŁKIEM):
Dzień dobry.

CHWILOZOF:
Dzień dobry.

SAMOLOTNIK:
Niedawno urodził się w naszej wsi chłopiec w czepku.

CHWILOZOF:
W czepku?

SAMOLOTNIK:
No, takie miał na głowie, jakby z blasku.

CHWILOZOF:
Co?

SAMOLOTNIK:
No – czepek.

CHWILOZOF:
Z blasku?

SAMOLOTNIK:
Się świeciło. Ja cię...

CHWILOZOF:
To jest niezwykłe?

SAMOLOTNIK:
No pewnie.

CHWILOZOF:
Dlaczego?

SAMOLOTNIK:
Jeśli ktoś urodzi się w czepku, to mu wszystko idzie.

CHWILOZOF:
Co to znaczy – wszystko mu idzie?

SAMOLOTNIK:
No – wszystko.

CHWILOZOF:
Ale – co?

SAMOLOTNIK:
No...

CHWILOZOF:
Czemu ty ciągle mówisz no?

SAMOLOTNIK:
No, bo no.

CHWILOZOF:
Bo co – no?

SAMOLOTNIK:
No to, że jak taki coś chce, to ma.

CHWILOZOF:
Co?

SAMOLOTNIK:
No – cokolwiek. Ten będzie miał wszystko.

CHWILOZOF:
Wszystko?

SAMOLOTNIK:
Wszystko.

LALUN
otwiera
podłużną skrzynkę; w blasku świec, które (schowawszy lusterka) trzyma
teraz CHWILOZOF, widać lalkę w powijakach, otuloną sianem, jak bywa
otulone szkło w skrzyniach do transportu. ZALOTA
delikatnie
wyjmuje lalkę ze skrzynki, bierze w ramiona jak Dzieciątko.

LALUN:
Ja tu jeszcze mam Króla, takiego prawie Heroda, ale nie Heroda,
chociaż to jest zły Król, ale ma niezłą córkę.

CHWILOZOF:
To co, mam się podzielić przez trzech?

ZALOTA:
Przez trzy.

CHWILOZOF:
Nie. Przez trzech. Króli. Będę jednym. Z nich.

LALUN:
Nie. To jest całkiem inny król. Nie z tych trzech.

CHWILOZOF:
No to dawaj (przejmuje
lalkę-KRÓLA).
Na czym skończyliśmy?

SAMOLOTNIK:
Na wszystkim.

CHWILOZOF:
Nie. Wcześniej.

SAMOLOTNIK:
Jak taki coś chce, to ma.

CHWILOZOF
(z
lalką-KRÓLEM
udaje
beczenie baranka):
On ma złote runo (zwraca
się do ZALOTY
i
LALUNA).
Będziecie bogaci, a ja wasze dziecko dobrze umieszczę.

LALUN:
Ten chłopiec urodził się w czepku.

CHWILOZOF:
Nie spadnie mu z głowy. Przyrzekam.

ZALOTA:
Mogę tak powiedzieć?

LALUN:
Mów.

ZALOTA:
To jest nasze dziecko!

CHWILOZOF:
Nie przestanie być waszym dzieckiem. Ja tylko je dobrze umieszczę.
Puszczę je – jak to się mówi – na szerokie wody.

LALUN:
To mu wyjdzie na dobre.

ZALOTA:
To jest syn mój miły.

CHWILOZOF:
Oto baranek (daje
im małego – owiniętego w „złotko” –
czekoladowego baranka wielkanocnego).
Dobry uczynek. Uratowałem córkę od tego wieśniaka (kiedy
tamci odchodzą, wkłada chłopczyka do skrzynki i „puszcza na
szerokie wody”).

ZALOTA:
Zauważyliście, kiedy wróciło światło?

SAMOLOTNIK:
Nie.

LALUN:
Ale to teraz wyszło tak, jakby było o małym Mojżeszu.

ZALOTA:
A nie może tak być?

SAMOLOTNIK:
Zanosiło się, że jest o małym Jezusku.

LALUN:
No bo jest. To znaczy – też jest.

ZALOTA:
Może być o jednym i o drugim. Jak się komu podoba.

LALUN:
No dobra. Ja bym właśnie tak chciał, żeby ktoś sobie wyobrażał, że to
o tym, a ktoś inny, że o tamtym. Bo chciałbym mówić od razu o tym i o
tamtym, i jeszcze o czymś innym.

ZALOTA:
Empedokles z Agrygentu.

LALUN:
Tak.

ZALOTA:
Byłem już raz dziewczynką, chłopcem, krzakiem, ptakiem i nurkującą
rybą.

LALUN:
Zapamiętałaś?

ZALOTA:
Spodobało mi się.

SAMOLOTNIK:
Ja bym już chciał polecieć.

CHWILOZOF:
No to leć.

SAMOLOTNIK:
Ale ten samolot jest jeszcze nie gotowy.

LALUN:
Przecież może zagrać.

SAMOLOTNIK:
Co?

LALUN:
Samolot. Gotowy.

ZALOTA:
I nie tylko samolot.

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

Aspekt III.

Odlot
Dostępne w wersji pełnej.

Aspekt IV.

Lalun
Dostępne w wersji pełnej.

Aspekt V.

Był sobie
Dostępne w wersji pełnej.
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Dostępne w wersji pełnej.
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Dostępne w wersji pełnej.

Chłopczyk
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Aspekt VII.
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Dostępne w wersji pełnej.
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